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Stał na sa­mym skra­ju kli­fu, tuż nad prze­pa­ścią. Od pod­nó­ża urwi­ska dzie­lił go cał­kiem spo­ry dy­stans i wy­star­czył­by so­lid­ny po­dmuch wia­tru, żeby było po wszyst­kim.

Za­sta­na­wiał się, co by czuł, spa­da­jąc. Czy jego cia­ło po­fru­nę­ło­by ni­czym mor­skie pta­ki, któ­re ska­ka­ły ze skal­nej ścia­ny, aby po­szy­bo­wać nad wodą? A może zle­ciał­by jak ka­mień? Czy żył­by jesz­cze tuż przed zde­rze­niem z wodą, czy też może jego ser­ce wcze­śniej prze­sta­ło­by bić?

Bez wzglę­du na to, jak by spa­dał, Rab­bie Mac­Ken­zie wie­dział, że cze­ka­ła­by go śmierć, gdyż tuż pod po­wierzch­nią wody cza­iły się ska­ły. Po­dej­rze­wał, że nic by nie po­czuł, a co­fa­ją­ca się woda za­bra­ła­by go na peł­ne mo­rze.

Jak za­uro­czo­ny ob­ser­wo­wał gwał­tow­ne fale przy­pły­wu, któ­re roz­bi­ja­ły się o skal­ną ścia­nę. To praw­da, chciał umrzeć, mu­siał jed­nak przy­znać, że bra­ko­wa­ło mu od­wa­gi, aby ode­brać so­bie ży­cie. Cóż za iro­nia. Prze­cież praw­dzi­wi Szko­ci nie lę­ka­li się śmier­ci.

Tym­cza­sem on stał nie­ru­cho­mo, oba­wia­jąc się zro­bić osta­tecz­ny krok.

Przy­po­mniał so­bie do­bro­byt, któ­ry pa­no­wał w la­tach po­prze­dza­ją­cych bi­twę Szko­tów z An­gli­ka­mi na wrzo­so­wi­skach nie­opo­dal Cul­lo­den. Po­my­ślał o ubra­niach w kra­tę i uzbro­je­niu po­tęż­ne­go kla­nu. Wszyst­ko to te­raz było za­ka­za­ne. Chęt­nie zno­wu wziął­by udział w tur­nie­ju, zmie­rzył się z in­ny­mi męż­czy­zna­mi i po­za­cze­piał uro­kli­we dziew­czę­ta roz­no­szą­ce piwo spra­gnio­nym wo­jow­ni­kom. Ta Szko­cja już jed­nak nie ist­nia­ła. Osa­dy i wsie spa­li­li An­gli­cy. Zie­mie opu­sto­sza­ły, by­dło i owce sprze­da­no. Z oko­li­cy znik­nę­ło ży­cie, a bar­wy wy­bla­kły.

Na­wet za­mek Bal­ha­ire, od­wiecz­na sie­dzi­ba kla­nu Mac­Ken­zie, nie unik­nął tra­gicz­ne­go losu. Ród Mac­Ken­zie trzy­mał się z da­le­ka od ja­ko­bi­tów, re­be­lian­tów do­ma­ga­ją­cych się po­wro­tu na tron Ka­ro­la Stu­ar­ta. Ogło­sił wszem wo­bec, że nie bie­rze udzia­łu w bun­cie, lecz mimo to po rze­zi męż­czyzn z nie­zli­czo­nych szkoc­kich kla­nów na po­lach Cul­lo­den po­ło­wa Mac­Ken­ziech ucie­kła ze stra­chu lub z po­wo­du fał­szy­wych oskar­żeń. Tak­że Rab­bie umknął i jak prze­klę­ty tchórz przez po­nad dwa lata ukry­wał się w Nor­we­gii.

Co­kol­wiek by mó­wić, sym­pa­ty­zo­wał z re­be­lian­ta­mi, lecz nie sta­nął do wal­ki. Nie prze­pa­dał za An­gli­ka­mi, choć jego mat­ka była cu­dzo­ziem­ką z An­glii, bra­to­wa zaś an­giel­ską wi­ceh­ra­bi­ną. Rab­bie zga­dzał się z ro­dzi­ną Se­ony, że Szko­cja uto­nie pod cię­ża­rem po­dat­ków i da­nin, do­pó­ki bę­dzie nią rzą­dził król Je­rzy.

Tak uwa­żał, ale nie wy­po­wia­dał się pu­blicz­nie prze­ciw­ko Ko­ro­nie. Mimo to żoł­nie­rze przy­szli po nie­go i pod­pa­li­li wieś są­sia­du­ją­cą z Bal­ha­ire, nim uda­ło się uga­sić po­żar. Do tego ode­bra­no miesz­kań­com by­dło i spu­sto­szo­no go­spo­dar­stwa.

Tak, Rab­bie ogrom­nie tę­sk­nił za cza­sa­mi swo­jej mło­do­ści.

Pra­gnął tak­że wie­dzieć, co się sta­ło z Se­oną. Czy umar­ła? A może ja­kimś cu­dem prze­ży­ła?

Wy­glą­da­ło na to, że ni­g­dy się tego nie do­wie.

W pew­nej chwi­li jego uwa­gę przy­kuł ruch u wej­ścia do za­tocz­ki. W od­da­li po­ja­wił się dziób stat­ku, któ­ry ko­ły­sał się na nie­spo­koj­nych fa­lach. Wi­dać było, że ka­pi­tan robi, co w jego mocy, aby zmie­ścić się w wą­skim prze­smy­ku mię­dzy gra­ni­to­wą ścia­ną a usy­pi­skiem skal­nym.

Naj­wy­raź­niej brat Rab­bie­go, Au­lay, po­wró­cił z An­glii.

Rab­bie po­now­nie spoj­rzał na wodę, li­cząc na to, że po­dmuch wia­tru po­dej­mie de­cy­zję w jego imie­niu. Po­wiódł wzro­kiem za kępą wo­do­ro­stów, któ­re spły­nę­ły ze skał aż na śro­dek za­tocz­ki, by wraz z na­stęp­ną falą znik­nąć pod wodą.

Od­su­nął się od kra­wę­dzi. Po­sta­no­wił, że dzi­siaj nie sko­czy.

Dzi­siaj miał po­znać swo­ją na­rze­czo­ną.

Rab­bie ze znu­że­niem snuł się dro­gą, któ­ra wio­dła przez nie­gdyś tęt­nią­cą ży­ciem wio­skę przy for­te­cy Bal­ha­ire. Okna wie­lu skle­pów znik­nę­ły za okien­ni­ca­mi i je­śli nie li­czyć kuź­ni oraz go­spo­dy od­gry­wa­ją­cej tak­że rolę pa­sman­te­rii, za­ni­kła tu wszel­ka dzia­łal­ność han­dlo­wa i usłu­go­wa.

Wkrót­ce mi­nął ma­syw­ną bra­mę i zna­lazł się na dzie­dziń­cu sta­re­go zam­ku Bal­ha­ire. Po­zo­sta­ła tu le­d­wie garst­ka lu­dzi. Na­wet więk­szość psów daw­niej szwen­da­ją­cych się po pla­cu ucie­kła w nie­zna­ne oko­li­ce. Rab­bie wszedł do za­mczy­ska, mi­ja­jąc ścia­ny ogo­ło­co­ne z hi­sto­rycz­nej bro­ni. Na­jeźdź­cy nie zra­bo­wa­li je­dy­nie tego, co uda­ło się przed nimi ukryć.

Gło­śno stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi o ka­mien­ną po­sadz­kę, po­wę­dro­wał do ga­bi­ne­tu na spo­tka­nie z oj­cem, obec­nie gło­wą kla­nu Mac­Ken­zie. Jego lor­dow­ska mość sie­dział za biur­kiem i ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi stu­dio­wał księ­gę ra­chun­ko­wą. Po­mi­mo nie­spraw­nej nogi nie bra­ko­wa­ło mu ener­gii, lecz wy­da­rze­nia ostat­nich lat spra­wi­ły, że jego wło­sy okry­ły się si­wi­zną.

Nie za­uwa­żył przy­by­cia syna.

– Wi­taj, oj­cze. Jak się mie­wasz? Mogę wejść? – spy­tał Rab­bie od pro­gu.

– Rab­bie, mło­dzień­cze, wchodź śmia­ło. – Jego lor­dow­ska mość ski­nął ręką. – Mie­wam się nie naj­go­rzej, wręcz cał­kiem nie­źle. – Zdjął oku­la­ry i prze­tarł oczy. – Nie zja­dłeś z nami śnia­da­nia. – Po­now­nie wło­żył oku­la­ry, żeby le­piej wi­dzieć naj­młod­sze­go po­tom­ka. – Gdzie­żeś to by­wał?

– Spa­ce­ro­wa­łem. – Rab­bie wzru­szył ra­mio­na­mi.

Oj­ciec otwo­rzył usta, jak­by chciał za­py­tać o coś jesz­cze, ale dał so­bie spo­kój. Rab­bie wie­dział, że bli­skich nie­po­koi stan jego umy­słu. Sam się nim przej­mo­wał. Usi­ło­wał ukryć przed ro­dzi­ną co­raz bar­dziej do­kucz­li­wą ner­wo­wość, jed­nak bez­sku­tecz­nie – nie mógł prze­cież ot tak wpra­wić się w do­bry na­strój.

Pod­szedł do kre­den­su i na­lał so­bie szkla­necz­kę whi­sky. Wy­pił tru­nek dusz­kiem, po czym wska­zał ka­raf­kę i py­ta­ją­co uniósł brwi, spo­glą­da­jąc na ojca, któ­ry po­krę­cił gło­wą. Jego spoj­rze­nie spo­czę­ło na ka­raf­ce. Nie­wąt­pli­wie miał na­dzie­ję, że Rab­bie po­prze­sta­nie na jed­nym drin­ku.

Rab­bie nie po­prze­stał. Na­lał so­bie na­stęp­ną szklan­kę.

– Przy­pły­nął sta­tek – oznaj­mił.

Nie mu­siał wy­ja­śniać, o któ­ry sta­tek cho­dzi. Do nie­daw­na dys­po­no­wa­li flo­tą zło­żo­ną z dwóch stat­ków, lecz An­gli­cy ode­bra­li im je­den z nich, po­zo­sta­wia­jąc star­szy i bar­dziej wy­słu­żo­ny. Au­lay miał po­wró­cić wczo­raj lub przed­wczo­raj.

– To do­brze… – Oj­ciec ode­tchnął z ulgą. – Nie lu­bię, kie­dy mój dru­gi syn sie­dzi w An­glii, po­dob­nie jak nie po­do­ba mi się, że bawi tam mój pier­wo­rod­ny.

Naj­star­szym sy­nem jego lor­dow­skiej mo­ści był Ca­ile­an, któ­ry oże­nił się z lady Cha­twick. Miesz­ka­li na pół­no­cy An­glii, w po­sia­dło­ści Cha­twick Hall, z dala od po­li­ty­ki i kło­po­tów… Tyle tyl­ko że Szkot w An­glii za­wsze był ska­za­ny na kło­po­ty.

Oj­ciec nie wspo­mniał o przy­ję­ciu za­rę­czy­no­wym. Rab­bie po­now­nie ura­czył się hau­stem whi­sky i po­czuł, jak przy­jem­ne cie­pło wdzie­ra mu się do prze­ły­ku. Od nie­daw­na ostro sprze­czał się z mat­ką wła­śnie z po­wo­du al­ko­ho­lu. Rze­czy­wi­ście pił za dużo, bo­wiem za­czął szu­kać po­cie­chy w whi­sky.

Pod­szedł do okna. Wo­lał te­raz nie to­pić ża­lów w trun­ku.

– A za­tem już po­sta­no­wio­ne? – za­py­tał, pa­trząc na dzie­dzi­niec.

– Co jest po­sta­no­wio­ne? – Oj­ciec udał zdu­mie­nie. Do­sko­na­le wie­dział, w czym rzecz. Po chwi­li wes­tchnął, jak­by nu­ży­ły go nie­ustan­ne roz­mo­wy o tym sa­mym. – Po­wie­dzia­łem to już wcze­śniej, a te­raz po­wtó­rzę, mło­dzień­cze. De­cy­zja na­le­ży do cie­bie. Prze­cież nie po­dej­mę jej w two­im imie­niu.

Rab­bie wes­tchnął. Nie chciał spie­rać się z oj­cem, ale ży­wił głę­bo­kie prze­ko­na­nie, że klam­ka za­pa­dła, choć nikt nie py­tał go o zda­nie.

– Czy mam ro­zu­mieć, że się roz­my­śli­łeś? – ode­zwał się jego lor­dow­ska mość.

Rab­bie za­śmiał się z go­ry­czą.

– Ja miał­bym zmie­nić zda­nie? Miał­bym zo­sta­wić Bal­ha­ire bez opie­ki, żeby do­ku­ment­nie go roz­gra­bio­no? – Po­krę­cił gło­wą. – Nie, oj­cze, nie zmie­ni­łem zda­nia. Zro­bię to, co mu­szę.

– Wiem, sy­tu­acja jest da­le­ka od ide­ału – przy­znał oj­ciec, a Rab­bie po­my­ślał, że daw­no nie sły­szał ta­kie­go nie­do­mó­wie­nia. – Ca­ile­an po­wie­dział, że jest ład­na. Może przy­naj­mniej dzię­ki temu bę­dzie ci ła­twiej.

Rab­bie po­my­ślał, że aku­rat to jest naj­bar­dziej bo­le­sne. Żad­na dziew­czy­na nie do­rów­ny­wa­ła uro­dą Se­onie Mac­Le­od. Uwiel­biał jej kasz­ta­no­we wło­sy i ciem­no­brą­zo­we oczy. Przez cały czas wy­rzu­cał so­bie, że nie oże­nił się z Se­oną przed woj­ną. Gdy­by się po­bra­li, ucie­kła­by z nim do Nor­we­gii i te­raz by żyła.

Po­czuł pie­cze­nie pod po­wie­ka­mi i za­mknął oczy.

– To dla mnie bez zna­cze­nia – mruk­nął.

– Rab­bie… – wes­tchnął jego lor­dow­ska mość, po czym po­włó­cząc cho­rą nogą, pod­szedł do syna. Pod­parł się la­ską i po­ło­żył mu dłoń na ra­mie­niu. – Ta dziew­czy­na to młód­ka. Wierz mi, pod­po­rząd­ku­je się two­jej woli i bę­dzie taka, jak so­bie za­ży­czysz.

Rab­bie ży­czył so­bie je­dy­nie, żeby sta­ła się Se­oną, a to nie było moż­li­we.

– Po­słu­chaj – cią­gnął oj­ciec ci­cho. – Ożeń się z tą pan­ną. Weź ją do mał­żeń­skie­go łoża, a po­tem spraw so­bie utrzy­man­kę.

Zdu­mio­ny Rab­bie pod­niósł na nie­go wzrok.

– Spę­dzaj czas w Bal­ha­ire albo wy­sy­łaj ją na lato do An­glii. Nie mu­sisz miesz­kać z nią w Ar­ran­da­le jak ja­kiś pu­stel­nik. – Jego lor­dow­ska mość wzru­szył ra­mio­na­mi, wi­dząc kon­ster­na­cję na twa­rzy syna. – W skraj­nych sy­tu­acjach trze­ba się ucie­kać do skraj­no­ści, i tyle. Nie tego z two­ją mat­ką dla cie­bie chcie­li­śmy, lecz, nie­ste­ty, nie mamy in­ne­go wyj­ścia. Gdy­by ja­kiś An­glik był za­in­te­re­so­wa­ny żoną ze Szko­cji…

Rab­bie na­tych­miast po­krę­cił gło­wą. Osta­tecz­nie mógł się wże­nić w an­giel­ską ro­dzi­nę, ale za żad­ne skar­by nie zgo­dził­by się, by taki los spo­tkał jego młod­szą sio­strę Ca­trio­nę, któ­ra nade wszyst­ko ce­ni­ła so­bie wol­ność.

– Ni­g­dy. – Wzdry­gnął się. – Pa­dło na mnie i mu­szę się z tym po­go­dzić.

– Nie żeń się, je­śli nie chcesz.

– Nie chcę – przy­znał. – Ale nie zo­sta­wię Bal­ha­ire w po­trze­bie.

Oj­ciec uśmiech­nął się smęt­nie, po­kle­pał syna po ra­mie­niu i po­stu­ku­jąc la­ską, ru­szył do drzwi.

– A za­tem dzi­siaj wie­czo­rem ogło­si­my za­rę­czy­ny. – Przy­sta­nął na środ­ku ga­bi­ne­tu i od­wró­cił gło­wę. – Pa­mię­taj, synu. Wy­star­czy, że po­wiesz sło­wo.

Rab­bie wie­dział jed­nak, że w tej spra­wie nie da się już nic zro­bić. Wpadł jak śliw­ka w kom­pot. Czuł się ni­czym mysz uwię­zio­na w jed­nym po­ko­ju z ko­tem. Wie­dział, że je­śli nie oże­ni się z tą ko­bie­tą, jej oj­ciec, któ­ry od­ku­pił Kil­le­aven od ko­ro­ny po tym, jak So­mer­le­do­wie opu­ści­li swe wło­ści. Za­mie­rzał on wy­ku­pić tak­że zie­mie wo­kół Bal­ha­ire, łącz­nie z tymi po ucie­ki­nie­rach z kla­nu Mac­Ken­zie, i w ten oto spo­sób zo­stać wła­ści­cie­lem te­re­nów, na któ­re nie mo­gła so­bie po­zwo­lić ro­dzi­na Rab­bie­go. Co praw­da na­dal han­dlo­wa­li z kon­ty­nen­tem, lecz za­ra­bia­li dwa razy mniej, a prze­myt cał­kiem ustał z po­wo­du woj­ny. Zresz­tą nie było już komu ku­po­wać prze­szmu­glo­wa­nych dóbr.

Gdy­by zie­mie wo­kół Bal­ha­ire zna­la­zły no­we­go wła­ści­cie­la i gdy­by po­ja­wi­ły się na nich sta­da owiec, po­zo­sta­łym przy ży­ciu człon­kom kla­nu Mac­Ken­zie głód zaj­rzał­by w oczy.

Na­praw­dę nie miał wy­bo­ru.

Przy­ję­cie za­rę­czy­no­we wią­za­ło się ze spo­rym za­mie­sza­niem. Jak wy­ja­śnił ka­mer­dy­ner Frang, łącz­nie mia­ło się po­ja­wić szes­na­ście osób: służ­ba, ro­dzi­ce dziew­czy­ny, wuj i gu­wer­nant­ka.

– Gu­wer­nant­ka? – po­wtó­rzył Rab­bie z lek­ce­wa­że­niem. – Zda­wa­ło mi się, że dziew­czę ma już sie­dem­na­ście lat. Czy na­dal po­trze­bu­je gu­wer­nant­ki?

– Cóż, nie cho­dzi o gu­wer­nant­kę w ści­słym zna­cze­niu tego sło­wa. – Mat­ka po­kle­pa­ła go po ra­mie­niu. – Śmiem twier­dzić, że to jest gu­wer­nant­ka prze­mia­no­wa­na na po­ko­jów­kę z bra­ku lep­sze­go za­ję­cia.

– I co, ją też mam kar­mić?

Mat­ka z wy­nio­słą miną zmarsz­czy­ła brwi.

Rab­bie i jego ro­dzi­ce za­ję­li miej­sca na sta­rym po­dium po­nad sto­ła­mi, gdzie lor­do­stwo Mac­Ken­zie oraz człon­ko­wie ro­dzi­ny za­sia­da­li od dwóch wie­ków. Usły­sze­li ha­łas to­wa­rzy­szą­cy przy­by­ciu na­rze­czo­nej z An­glii, a po chwi­li ra­do­sne gło­sy przy wej­ściu, i w mil­cze­niu pa­trzy­li, jak Au­lay wpro­wa­dza go­ści do sali.

Na cze­le gru­py kro­czył wy­so­ki, szczu­pły męż­czy­zna o przy­pu­dro­wa­nej, bia­łej jak śnieg twa­rzy. Wnio­sku­jąc z ubio­ru, był to ba­ron Kent. W pew­nym mo­men­cie przy­sta­nął i ro­zej­rzał się ze zdu­mie­niem, jak­by ni­g­dy nie wi­dział wnę­trza zam­ku. Kie­dy Ca­ile­an i jego żona Da­isy po­wró­ci­li kil­ka mie­się­cy temu po roz­mo­wach z ba­ro­nem Ken­tem, Da­isy po­wie­dzia­ła, że Bo­thing, sie­dzi­ba Ken­tów, to duża i ele­ganc­ka bu­dow­la.

– Za­mek ma trzy kon­dy­gna­cje i roz­le­głe skrzy­dła – wy­ja­śni­ła wów­czas. – Jest więk­szy niż Cha­twick Hall.

Rab­bie ni­g­dy nie wi­dział Cha­twick Hall, ale zwró­cił uwa­gę na prze­ję­tą minę Da­isy. Bo­thing rze­czy­wi­ście mu­sia­ło być im­po­nu­ją­ce. Bal­ha­ire za­pew­ne wy­da­ło się ba­ro­no­wi bar­dziej su­ro­we, niż tego ocze­ki­wał. Rab­bie za­sta­na­wiał się, cze­go Kent spo­dzie­wa się po Kil­le­aven, któ­re za­ku­pił w ciem­no.

Au­lay ener­gicz­nym kro­kiem zbli­żył się do ro­dzi­ców. Jego ja­sne wło­sy były nie­co za dłu­gie, a skó­ra zbrą­zo­wia­ła po wie­lu dniach na mo­rzu. Wy­da­wał się szczu­plej­szy niż przed wy­jaz­dem. Za­ma­szy­ście zdjął ka­pe­lusz, ukło­nił się ni­sko i po­wi­tał bli­skich po ga­elic­ku.

– Jak ci się wi­dzą? – spy­tał jego oj­ciec, rów­nież w ję­zy­ku Szko­tów.

– To spo­koj­ni lu­dzie. – Au­lay wzru­szył ra­mio­na­mi i prze­niósł spoj­rze­nie na Rab­bie­go. – Dziew­czy­na jest po­tul­na jak owiecz­ka.

Rab­bie mil­czał. Nie chciał po­tul­nej na­rze­czo­nej. Sko­ro już zde­cy­do­wał się na ślub, pra­gnął mieć za żonę ko­bie­tę z krwi i ko­ści. Po­pa­trzył w kie­run­ku go­ści, cie­kaw wy­glą­du dziew­czę­cia, lecz je­dy­na nie­wia­sta w gru­pie trzy­ma­ła się nie­co z boku, nie­fra­so­bli­wie opar­ta o ścia­nę. Była wy­so­ka, ciem­no­wło­sa i skrom­nie ubra­na. Ze skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­si rę­ka­mi ob­ser­wo­wa­ła psa, któ­ry ob­wą­chi­wał rą­bek jej suk­ni. Spra­wia­ła wra­że­nie odro­bi­nę roz­draż­nio­nej, co Rab­bie uznał za dziw­ne. To ra­czej on miał pra­wo być roz­draż­nio­ny, nie ona.

Oj­ciec Rab­bie­go wstał.

– Wa­sza lor­dow­ska mość, wi­ta­my w Bal­ha­ire – prze­mó­wił.

– Nie­ty­po­wa to sie­dzi­ba – po­wie­dział je­go­mość o wy­glą­dzie du­cha i pod­szedł bli­żej. Za nim po­dą­żał męż­czy­zna, któ­ry ko­ja­rzył się ze spa­sio­nym wie­przem. Obaj mie­li na gło­wach nie­do­rzecz­ne pe­ru­ki. – Cie­szę się, że wa­sza lor­dow­ska mość nas przy­jął. Jak ro­zu­miem, Kil­le­aven jest jesz­cze ka­wa­łek stąd.

– Go­dzi­nę dro­gi przez wzgó­rza – od­parł Ar­ran Mac­Ken­zie, po czym po­ma­ga­jąc so­bie la­ską, zszedł z po­dium. Po­mi­mo nie­spraw­nej nogi no­sił się wład­czo i prze­wyż­szał lor­da Ken­ta wzro­stem. – Jako nasi go­ście je­ste­ście tu mile wi­dzia­ni i na­tu­ral­nie mo­że­cie spę­dzić u nas noc. Wy­pocz­nij­cie przed dal­szą po­dró­żą. – Prze­niósł wzrok na mat­kę Rab­bie­go, któ­ra rów­nież po­de­szła do go­ści. – Oto moja żona, lady Mac­Ken­zie.

Dama dy­gnę­ła i prze­mó­wi­ła na po­wi­ta­nie, a Kent mo­men­tal­nie się roz­po­go­dził. Był wy­raź­nie pod wra­że­niem jej an­giel­skie­go ak­cen­tu i nie­wąt­pli­wej uro­dy. Po chwi­li wska­zał swo­je­go to­wa­rzy­sza i wy­ja­śnił, że to jego brat, lord Ram­sey.

– Po­zwo­lę so­bie przed­sta­wić na­sze­go syna. – Lady Mac­Ken­zie wy­cią­gnę­ła dłoń w stro­nę Rab­bie­go.

Kent skie­ro­wał na nie­go spoj­rze­nie i ba­daw­czo zmru­żył oczy. Rab­bie pod­szedł do ro­dzi­ców.

– Wi­dzę, że pań­stwa syn to wspa­nia­ły mło­dzie­niec – po­wie­dział Kent. – Spraw­no­ścią do­rów­nu­je ojcu i bra­tu. Spójrz no, Ava­li­ne, oto twój przy­szły mąż. – Od­wró­cił się w stro­nę grup­ki.

Ktoś pchnął nie­szczę­sne dziew­czę, któ­re po­tknę­ło się lek­ko, ale szyb­ko od­zy­ska­ło rów­no­wa­gę i dy­gnę­ło. Wło­sy zie­lo­no­okie­go dziew­czę­cia przy­po­mi­na­ły bar­wą jęcz­mień, ru­mia­ne po­licz­ki zaś ko­ja­rzy­ły się ze śliw­ka­mi. Była zdu­mie­wa­ją­co drob­na i Rab­bie od razu po­my­ślał, że nie­chyb­nie zmiaż­dży ją w noc po­ślub­ną.

Pod­szedł do go­ści, ale mło­da dama nie pod­nio­sła na nie­go wzro­ku.

– Wa­sza lor­dow­ska mość – zwró­cił się Rab­bie do jej ojca i ukło­nił z sza­cun­kiem, po czym po­now­nie zer­k­nął na dziew­czy­nę, któ­ra kon­se­kwent­nie uni­ka­ła jego spoj­rze­nia.

– Sil­ny mło­dzian – oświad­czył Kent z apro­ba­tą i po­ki­wał gło­wą, jak­by oce­niał do­rod­ną kro­wę. – Do­sko­na­le. Te­raz mam pew­ność, że do­cze­kam się wnu­ków. Ze­chciej po­znać moją cór­kę, pan­nę Ava­li­ne Kent z Bo­thing. – Wziął dziew­czy­nę za rękę i przy­cią­gnął bli­żej przy­szłe­go zię­cia. – Ład­na z niej szel­mut­ka, hę?

Rab­bie po­pa­trzył na młód­kę o ja­snej ce­rze i drob­nych dło­niach, któ­re jego zda­niem nie nada­wa­ły się do żad­nej po­ży­tecz­nej pra­cy. Ava­li­ne przy­gry­zła war­gę.

– I ow­szem, nie­brzyd­ka. Uj­dzie w tłu­mie – zgo­dził się.

Za­pa­dła ci­sza, prze­rwa­na przez ner­wo­wy ka­szel ko­bie­ty opar­tej o ścia­nę.

– Uj­dzie w tłu­mie! – za­śmiał się ba­ron Kent i z wy­raź­nym roz­ba­wie­niem po­ki­wał gło­wą. – A to do­bre!

Mat­ka Rab­bie­go dys­kret­nie kop­nę­ła syna w kost­kę, więc ru­szył na­przód, głów­nie dla­te­go, żeby unik­nąć ko­lej­ne­go kop­nia­ka. Nie­co zbi­ty z tro­pu, wy­cią­gnął rękę do pan­ny Kent.

– Wi­tam pa­nią – bąk­nął.

– Wi­tam pana. – Po­now­nie dy­gnę­ła, cał­ko­wi­cie igno­ru­jąc jego unie­sio­ną dłoń.

Rab­bie mi­mo­wol­nie prze­niósł wzrok na ko­bie­tę pod ścia­ną. Mia­ła orze­cho­we oczy i ciem­ne, nie­mal czar­ne wło­sy, po­dob­ne do wło­sów Vi­vien­ne, sio­stry Rab­bie­go. Zmarsz­czy­ła brwi su­ro­wo i kry­tycz­nie, a po­tem z iry­ta­cją od­wró­ci­ła spoj­rze­nie.

Jej za­cho­wa­nie lek­ko nim wstrzą­snę­ło. Jak śmia­ła go osą­dzać? I cze­go wła­ści­wie się spo­dzie­wa­ła?

– Pan­no Kent, za­pra­sza­my do sto­łu. Z pew­no­ścią jest pani znu­żo­na po­dró­żą. – Mat­ka Rab­bie­go chwy­ci­ła Ava­li­ne za rękę i po­cią­gnę­ła ze sobą, obej­mu­jąc ją z sym­pa­tią.

– Moja żona. Gdzie jest moja żona? – spy­tał lord Kent, jak­by gdzieś za­wie­ru­szył po­ło­wi­cę.

Z grup­ki wy­su­nę­ła się inna ko­bie­ta, rów­nież drob­na i spło­szo­na, i ze skrom­nie spusz­czo­nym wzro­kiem po­wi­ta­ła mat­kę Rab­bie­go.

Rab­bie nie­mal jęk­nął. Uświa­do­mił so­bie, że taka wła­śnie bę­dzie kie­dyś jego na­rze­czo­na – bez­barw­na i po­tul­na.

Z cier­pięt­ni­czą miną pa­trzył, jak przy­by­sze z An­glii zaj­mu­ją miej­sca przy sto­łach. Po chwi­li obej­rzał się przez ra­mię, lecz ta­jem­ni­cza chmur­na ko­bie­ta spod ścia­ny znik­nę­ła.

Prze­pa­dła, jak­by jej ni­g­dy nie było.

– Rab­bie, skar­bie, może ze­chcesz za­siąść przy pan­nie Kent i za­ba­wić ją roz­mo­wą, aby się le­piej po­czu­ła. – Ra­do­sny ton jego mat­ki nie pa­so­wał do jej mor­der­cze­go spoj­rze­nia.

– Tak, na­tu­ral­nie. – Nie­chęt­nie pod­szedł do sto­łu, przy któ­rym za­sia­dło owo an­giel­skie chu­cher­ko.

Nie zdo­łał się oprzeć i raz jesz­cze zer­k­nął przez ra­mię.

Nie­ste­ty, ciem­no­wło­sa nie­wia­sta o prze­ni­kli­wym spoj­rze­niu orze­cho­wych oczu roz­pły­nę­ła się jak we mgle.


ROZDZIAŁ DRUGI

Ber­na­det­te Hol­ly ro­zej­rza­ła się po wil­got­nej kom­na­cie, w któ­rej ją usy­tu­owa­no, czy też ra­czej po kom­na­cie, któ­rą prze­zna­czo­no dla Ava­li­ne. Ber­na­det­te bo­wiem ska­za­no na noc­leg w ma­łym przed­po­ko­ju przy­le­głym do tego po­miesz­cze­nia, a za­miast przy­zwo­ite­go łoża otrzy­ma­ła sien­nik, któ­ry ko­ja­rzył się jej z le­go­wi­skiem dla psa. Naj­wy­raź­niej ktoś na zam­ku uwa­żał, że po­win­na słu­żyć swo­jej pani na­wet w środ­ku nocy, je­śli trze­ba by było przy­nieść noc­nik.

Gdy­by Ber­na­det­te po­wie­dzia­ła gło­śno to, co my­śli, ktoś mógł­by po­my­śleć, że nie sza­nu­je Ava­li­ne, choć za­wdzię­cza jej pra­cę. To nie było praw­dą. Ani tro­chę nie po­gar­dza­ła Ava­li­ne i cie­szy­ła się, że zna­la­zła źró­dło za­rob­ko­wa­nia. Za­sta­na­wia­ła się tyl­ko, czy jej pod­opiecz­nej na pew­no nie brak pią­tej klep­ki.

Kom­na­ta wy­da­wa­ła się sta­ro­świec­ka, wręcz śre­dnio­wiecz­na, a do tego cią­gnę­ło od okien. Ber­na­det­te wy­raź­nie czu­ła po­wie­wy wia­tru prze­do­sta­ją­ce­go się przez szpa­ry. Za­drża­ła z zim­na, sta­now­czym ru­chem od­su­nę­ła za­sło­ny z cięż­kie­go bro­ka­tu i kich­nę­ła, gdy oto­czył ją kłąb za­tę­chłe­go ku­rzu, któ­ry na­gro­ma­dził się w fał­dach ma­te­ria­łu. Okno za­grze­cho­ta­ło, a do środ­ka wtar­gnął po­dmuch z ze­wnątrz.

Ber­na­det­te po­chy­li­ła się nad pa­ra­pe­tem i wyj­rza­ła. Słoń­ce cho­wa­ło się za wzgó­rza­mi, a jego zło­ci­ste świa­tło nada­wa­ło zbo­czom czer­wo­ną bar­wę, któ­ra kon­tra­sto­wa­ła z ciem­ną zie­le­nią drzew i ja­skra­wą żół­cią pól rze­pa­ku.

Su­ro­wy kra­jo­braz wy­dał się jej za­ska­ku­ją­co pięk­ny. An­glia rów­nież mo­gła się po­szczy­cić wspa­nia­ły­mi wi­do­ka­mi, lecz Ber­na­det­te jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­ła tak uro­kli­we­go miej­sca.

Ava­li­ne z ko­lei uwa­ża­ła, że wszyst­ko tu jest prze­ra­ża­ją­ce. Wcze­śniej tego dnia sta­ła na dzio­bie stat­ku i, szar­piąc wstąż­kę, roz­glą­da­ła się po oko­li­cy, kie­dy zbli­ża­li się do przy­sta­ni.

– Tu­taj chy­ba nikt nie miesz­ka – oznaj­mi­ła. – Tak tu ja­koś… po­nu­ro…

Ber­na­det­te drgnę­ła, gdy drzwi za jej ple­ca­mi na­gle się otwo­rzy­ły. Od­wró­ci­ła się ner­wo­wo i uj­rza­ła Ava­li­ne, któ­ra ty­łem wcho­dzi­ła do kom­na­ty, wy­lew­nie dzię­ku­jąc ko­muś, kto ją przy­pro­wa­dził. Jej po­dzię­ko­wa­nia cią­gnę­ły się w nie­skoń­czo­ność, aż w koń­cu ich ad­re­sat zrej­te­ro­wał i znik­nął w głę­bi ciem­ne­go ko­ry­ta­rza.

– Do­bra­noc! – gło­śno krzyk­nę­ła nie­zra­żo­na Ava­li­ne, wy­chy­la­jąc się przez próg, po czym ci­chut­ko za­mknę­ła drzwi, jak­by się oba­wia­ła, że za­kłó­ci ko­muś spo­kój.

– I cóż? – spy­ta­ła Ber­na­det­te po­god­nie. – Jak on ci się po­do­ba?

Ava­li­ne wy­glą­da­ła tak, jak­by lada mo­ment mia­ła upaść. Ber­na­det­te pa­trzy­ła na nią jed­nak ze spo­ko­jem, gdyż czę­sto spra­wia­ła wra­że­nie bli­skiej omdle­nia.

– Boże mój, jest taki wiel­ki – szep­nę­ła.

W rze­czy sa­mej, Rab­bie był wy­so­kim, po­tęż­nie zbu­do­wa­nym męż­czy­zną o ciem­nych, zim­nych oczach.

– Och, Ber­na­det­te. – Ava­li­ne chwiej­nym kro­kiem po­de­szła do łóż­ka i bez siły opa­dła na mięk­ką po­ściel. – Nie wiem, jak so­bie po­ra­dzę.

– Tyl­ko nie wpa­daj w roz­pacz. – Ber­na­det­te usia­dła obok pod­opiecz­nej. – Prze­cież to było wa­sze pierw­sze spo­tka­nie. Wszy­scy czu­li się nie­pew­nie. Pan Mac­Ken­zie bez wąt­pie­nia wal­czył ze zde­ner­wo­wa­niem tak samo jak ty – do­da­ła życz­li­wie, choć na­rze­czo­ny Ava­li­ne za­cho­wy­wał się tak, jak­by miał ner­wy ni­czym po­stron­ki. Wy­da­wał się pew­ny sie­bie i ab­so­lut­nie prze­ko­na­ny, że pod każ­dym wzglę­dem prze­wyż­sza dziew­czę, któ­re ma po­ślu­bić.

– Na­praw­dę tak są­dzisz? – spy­ta­ła Ava­li­ne z na­dzie­ją.

– Ależ na­tu­ral­nie – skła­ma­ła Ber­na­det­te.

Wy­glą­da­ło na to, że jej pod­opiecz­na rów­nież w to nie wie­rzy.

– W tej chwi­li oma­wia­ją szcze­gó­ły za­rę­czyn. – Ava­li­ne osu­nę­ła się na bok. – Tata… On, rzecz ja­sna… I jesz­cze jego oj­ciec oraz brat. Wy­da­je się taki nie­przy­stęp­ny i nie­czu­ły… A tym­cza­sem jego brat jest chy­ba bar­dzo miły, praw­da? – Po­now­nie usia­dła. – Nie są­dzisz, że pan ka­pi­tan to miły i za­cny czło­wiek? Po­wie­dzia­łam to mat­ce, ale po­ra­dzi­ła mi, bym w ogó­le nie za­przą­ta­ła so­bie nim my­śli. A prze­cież wca­le so­bie nie za­przą­ta­łam. Za­uwa­ży­łam tyl­ko, że jest mil­szy od bra­ta.

– Gdzie jest te­raz two­ja mama? – spy­ta­ła Ber­na­det­te.

Czę­sto tra­ci­ła z oczu ci­chą jak mysz­ka lady Kent. W po­rów­na­niu z nią Ava­li­ne była ży­wio­ło­wa i wręcz nad­po­bu­dli­wa.

– Spę­dza czas z lady Mac­Ken­zie. Za­szy­ły się gdzieś w tym wiel­kim i nie­przy­jem­nym za­mczy­sku. – Ava­li­ne mach­nę­ła ręką. – Lady Mac­Ken­zie chcia­ła, bym do nich do­łą­czy­ła, ale wy­krę­ci­łam się zmę­cze­niem po po­dró­ży. Tak na­praw­dę czu­łam, że jesz­cze chwi­la, a za­le­ję się łza­mi.

– W ta­kim ra­zie do­brze, że tu przy­szłaś. – Ber­na­det­te ob­ję­ła ją z czu­ło­ścią.

Ava­li­ne na­gle wy­buch­nę­ła pła­czem i przy­tu­li­ła się do niej.

– Czy na­praw­dę mu­szę za nie­go wy­cho­dzić? – chlip­nę­ła.

Ber­na­det­te do­sko­na­le ro­zu­mia­ła ból pod­opiecz­nej, lecz wie­dzia­ła, że taki jest los dziew­cząt po­kro­ju Ava­li­ne. Mu­sia­ły się wią­zać z bo­ga­ty­mi i wpły­wo­wy­mi męż­czy­zna­mi, któ­rzy umac­nia­li ro­dzin­ne ko­nek­sje.

– Męż­czyź­ni za­wsze wy­da­ją się groź­ni, do­pó­ki się ich le­piej nie po­zna. – Po­kle­pa­ła Ava­li­ne po ple­cach. – To ty­po­we.

– Na­praw­dę?

Ber­na­det­te wes­tchnę­ła w du­chu. To wca­le nie było ty­po­we, lecz Ava­li­ne naj­wy­raź­niej ni­cze­go się od niej nie na­uczy­ła przez ostat­nie sześć lat.

– Oczy­wi­ście – od­par­ła z prze­ko­na­niem. – Mu­szą stro­szyć piór­ka i de­mon­stro­wać wszem wo­bec swo­ją mę­skość. W ten spo­sób zwra­ca­ją na sie­bie uwa­gę ko­biet. Męż­czyź­ni to ta­kie… ko­gu­ci­ki.

– Ko­gu­ci­ki – po­wtó­rzy­ła Ava­li­ne z nutą na­dziei w gło­sie.

Wy­pro­sto­wa­ła się i skrom­nie zło­ży­ła dło­nie na ko­la­nach.

– Ava­li­ne… – Ber­na­det­te wsta­ła z łóż­ka i uklę­kła przed pod­opiecz­ną, żeby spoj­rzeć jej w oczy. – Mu­sisz po­cze­kać i wy­ro­bić so­bie opi­nię o tym czło­wie­ku. W ta­kich sy­tu­acjach pierw­sze spo­tka­nie jest naj­trud­niej­sze. Kie­dy jed­nak znaj­dziesz się z nim sam na sam…

– Sam na sam!

– Nie cał­kiem sam na sam, prze­cież wiesz, że po­zo­sta­nę w po­bli­żu – spro­sto­wa­ła Ber­na­det­te ła­god­nie. – Po­wiedz­my, że za­pro­si cię na spa­cer… Wte­dy sko­rzy­stasz ze spo­sob­no­ści, po­roz­ma­wiasz z nim, za­dasz mu kil­ka py­tań i się prze­ko­nasz, że nie jest… – za­wa­ha­ła się, nie chcąc po­wie­dzieć: „bur­kli­wy, pry­mi­tyw­ny i dzi­ki” – …tak nie­przy­stęp­ny, jak mo­gło­by ci się wy­da­wać. – Uśmiech­nę­ła się. – Męż­czyź­ni bar­dzo chęt­nie roz­pra­wia­ją o so­bie, wy­star­czy im odro­bi­na za­chę­ty. Z pew­no­ścią znaj­dziesz w nim zna­ko­mi­te­go to­wa­rzy­sza, je­śli tyl­ko po­zwo­lisz mu sku­pić się na tym, co dla nie­go waż­ne.

Ava­li­ne spoj­rza­ła na nią z po­wąt­pie­wa­niem. Ber­na­det­te otwo­rzy­ła usta, aby do­dać jesz­cze parę słów, lecz w tym sa­mym mo­men­cie jej żo­łą­dek gło­śno za­bur­czał. Do­pie­ro te­raz przy­po­mnia­ła so­bie, że od wcze­sne­go ran­ka nic nie ja­dła.

– Rety, prze­cież je­steś głod­na! – po­wie­dzia­ła ze zdu­mie­niem Ava­li­ne.

Ber­na­det­te nie chcia­ła się po­skar­żyć, że sta­ry, pa­skud­ny i po­marsz­czo­ny ka­mer­dy­ner ka­zał jej na­tych­miast po przy­jeź­dzie przy­go­to­wać sy­pial­nię dla lady Ava­li­ne. Po pierw­sze, Ava­li­ne nie była żad­ną „lady”. Po dru­gie, Ber­na­det­te nie była jej po­ko­jów­ką. Co praw­da, nie uwa­ża­ła się za ko­goś dużo lep­sze­go od po­ko­jów­ki, jed­nak mia­ła swo­ją dumę. Po­cho­dzi­ła jed­nak z ry­cer­skie­go domu sir Whit­ma­na Hol­ly’ego oraz lady Esme Hol­ly.

– Wy­bacz, że o to­bie za­po­mnie­li­śmy! – do­da­ła Ava­li­ne.

– Nie za­przą­taj so­bie tym gło­wy – od­par­ła Ber­na­det­te.

– Po­cze­kaj, za­raz ko­goś we­zwę i po­wiem…

– Mam po­mysł – prze­rwa­ła jej Ber­na­det­te. – Po­mo­gę ci przy­go­to­wać się do snu, a po­tem pój­dę po­szu­kać kuch­ni. Po co za­wra­cać gło­wę służ­bie, któ­ra i tak jest przy­tło­czo­na wie­czor­ny­mi obo­wiąz­ka­mi.

– No tak… – Ava­li­ne po­now­nie przy­gry­zła war­gę.

Ber­na­det­te wska­za­ła na swo­je usta, przy­wo­łu­jąc ją do po­rząd­ku. Ava­li­ne nie po­tra­fi­ła się po­zbyć tego okrop­ne­go na­wy­ku.

– Chodź… – wes­tchnę­ła Ber­na­det­te. – Wy­szczot­ku­ję ci wło­sy.

Wkrót­ce Ava­li­ne z wy­cze­sa­ny­mi i za­ple­cio­ny­mi w war­ko­cze wło­sa­mi po­ło­ży­ła się do łóż­ka z książ­ką, któ­rej wca­le nie za­mie­rza­ła czy­tać.

Ber­na­det­te po­że­gna­ła się na do­bra­noc i ru­szy­ła na po­szu­ki­wa­nie kuch­ni. Mia­ła w zwy­cza­ju ja­dać ko­la­cje i nie było po­wo­du, by tym ra­zem ro­bi­ła wy­ją­tek.

Za­mek oka­zał się ist­nym la­bi­ryn­tem krę­tych ko­ry­ta­rzy, nie­kie­dy sła­bo oświe­tlo­nych. Ber­na­det­te mia­ła jed­nak zna­ko­mi­cie roz­wi­nię­ty zmysł orien­ta­cji, więc szyb­ko od­na­la­zła dro­gę do głów­nej sali, w któ­rej za­sta­ła tyl­ko czte­ry wy­grze­wa­ją­ce się przed ogrom­nym ko­min­kiem psy. Na jej wi­dok ospa­le unio­sły łby.

Ru­szy­ła za­tem da­lej i skrę­ci­ła w je­den z le­piej oświe­tlo­nych ko­ry­ta­rzy. W pew­nym mo­men­cie usły­sza­ła gło­sy zza otwar­tych drzwi i po­de­szła bli­żej. Roz­ma­wia­li ja­cyś męż­czyź­ni, lecz po pierw­sze nie ro­zu­mia­ła, o czym mó­wią, a po dru­gie, było jej to kom­plet­nie obo­jęt­ne, więc szyb­ko mi­nę­ła drzwi. Po­nie­wcza­sie zo­rien­to­wa­ła się, że za nimi znaj­du­ją się jesz­cze tyl­ko jed­ne, na sa­mym koń­cu ko­ry­ta­rza.

– Psia­kość – za­klę­ła szep­tem i na­ci­snę­ła klam­kę.

Drzwi oka­za­ły się za­mknię­te na klucz.

Chcia­ła prze­mknąć się z po­wro­tem, lecz z za­kło­po­ta­niem i zdu­mie­niem uświa­do­mi­ła so­bie, że do­sko­na­le wi­dzi męż­czyzn w po­miesz­cze­niu, co ozna­cza­ło, że i oni mo­gli ją za­uwa­żyć. Stro­pio­na, prze­stą­pi­ła z nogi na nogę, gdyż roz­po­zna­ła przy­szłe­go na­rze­czo­ne­go Ava­li­ne. A może był już ofi­cjal­nym na­rze­czo­nym jej pod­opiecz­nej? Tak czy ina­czej, zo­rien­to­wa­ła się, że ob­ser­wo­wał ją z uwa­gą. Nie zdo­ła­ła ni­cze­go wy­czy­tać z jego ob­li­cza, za to jego oczy zdra­dza­ły wszyst­ko.

Nie była pew­na ich bar­wy, lecz wy­da­ły się jej czar­ne i twar­de ni­czym ob­sy­dian. Przy­glą­dał się jej spo­koj­nie i ba­daw­czo, a tak­że z po­gar­dą, naj­wy­raź­niej uwa­ża­jąc ją za nie­zbyt roz­gar­nię­tą isto­tę. Przez chwi­lę czu­ła się tak, jak­by jego wzrok pa­rzył jej skó­rę, i do­szła do wnio­sku, że ten czło­wiek to wcie­lo­na be­stia – nie­okrze­sa­ne, bru­tal­ne zwie­rzę.

Po­pa­trzy­ła na nie­go groź­nie. W prze­ci­wień­stwie do Ava­li­ne nie czu­ła oba­wy przed męż­czy­zna­mi. Prze­ciw­nie, chęt­nie sta­wia­ła im czo­ło.

Unio­sła gło­wę i ru­szy­ła da­lej, igno­ru­jąc na­trę­ta.

– Pro­szę pani?

Ber­na­det­te sku­pi­ła się na de­mon­stro­wa­niu prze­klę­te­mu dzi­ku­so­wi, że nie da się za­stra­szyć, i nie do­strze­gła ka­pi­ta­na Mac­Ken­zie, któ­ry zbli­żał się ku niej ko­ry­ta­rzem. Jego głos tak ją wy­stra­szył, że nie­mal pod­sko­czy­ła.

Uśmiech­nął się sze­ro­ko, nie wie­dzieć cze­mu za­do­wo­lo­ny z jej re­ak­cji. W ręce trzy­mał bu­tel­kę.

– Za po­zwo­le­niem, pa­nie ka­pi­ta­nie – po­wie­dzia­ła Ber­na­det­te, gdy pod­szedł bli­żej. – Tro­chę za­błą­dzi­łam. Czy ze­chciał­by pan wska­zać mi dro­gę do kuch­ni?

– Do kuch­ni? – po­wtó­rzył.

– Wła­śnie tak. W trak­cie wie­cze­rzy mu­sia­łam się za­jąć rze­cza­mi pan­ny Kent… – wy­ja­śni­ła.

– Na­tu­ral­nie. W ta­kim ra­zie chęt­nie pa­nią za­pro­wa­dzę. – Na jego twa­rzy po­now­nie za­go­ścił uśmiech. – Bar­dzo trud­no bę­dzie pani tra­fić tam sa­mej. Nasi przod­ko­wie mo­gli le­piej roz­pla­no­wać wnę­trze zam­ku, kie­dy go bu­do­wa­li, praw­da?

Ru­chem dło­ni za­chę­cił ją, żeby po­szła za nim.

Miał uro­czy uśmiech i jesz­cze bar­dziej uro­cze ja­sno­nie­bie­skie oczy. Trak­to­wał ich z przy­kład­ną życz­li­wo­ścią, od­kąd wsie­dli na po­kład jego stat­ku, więc Ber­na­det­te ogrom­nie się ucie­szy­ła z nie­ocze­ki­wa­ne­go spo­tka­nia.

– Czy pan­na Kent do­brze się mie­wa? – za­py­tał uprzej­mie, kie­dy po raz ko­lej­ny skrę­ci­li w ja­kiś ko­ry­tarz.

– Na­wet bar­dzo do­brze – za­pew­ni­ła go. – Jest tyl­ko odro­bi­nę zmę­czo­na, jak to zwy­kle po po­dró­ży, ale mie­wa się wspa­nia­le. Dzię­ku­ję.

– No pro­szę, je­ste­śmy na miej­scu. – Otwo­rzył drzwi i wpu­ścił Ber­na­det­te do kuch­ni.

Na środ­ku prze­stron­ne­go po­miesz­cze­nia stał dłu­gi drew­nia­ny stół, na re­ga­le pod jed­ną ścia­ną po­upy­cha­no nie­zli­czo­ne garn­ki, a szaf­ki po prze­ciw­nej stro­nie peł­ne były sło­jów z przy­pra­wa­mi. Za­pach po­traw­ki z ja­gnię­ci­ny spra­wił, że Ber­na­det­te po­now­nie za­bur­cza­ło w brzu­chu. Ze skru­chą zer­k­nę­ła na to­wa­rzy­sza, jak­by chcia­ła go prze­pro­sić.

Ka­pi­tan Mac­Ken­zie za­dzwo­nił na ku­char­kę i wkrót­ce w kuch­ni zja­wi­ła się si­wo­wło­sa ko­bie­ta w mo­krym far­tu­chu. Wy­glą­da­ła tak, jak­by ode­rwa­no ją od zmy­wa­nia na­czyń.

Mac­Ken­zie prze­mó­wił do niej po ga­elic­ku. Od­po­wie­dzia­ła mu w tym sa­mym ję­zy­ku, po czym znik­nę­ła za drzwia­mi, przez któ­re we­szła. Ka­pi­tan od­wró­cił się do Ber­na­det­te i po­chy­lił gło­wę.

– Ba­ra­bel za­raz przy­nie­sie coś do je­dze­nia, pro­szę pani – oznaj­mił.

– Bar­dzo dzię­ku­ję – od­par­ła z wdzięcz­no­ścią.

– Czy tra­fi pani z po­wro­tem do swo­je­go po­ko­ju? Może we­zwę Fran­ga i on…

– Nie, do­praw­dy, nie ma po­trze­by. Do­sko­na­le so­bie po­ra­dzę. – Wca­le nie była tego taka pew­na, lecz wo­la­ła­by przez całą noc błą­dzić po za­mczy­sku, niż po­now­nie spo­tkać się z ka­mer­dy­ne­rem.

– No do­brze, jak pani so­bie ży­czy. Do­brej nocy, pan­no Hol­ly – po­wie­dział i wy­szedł z kuch­ni, na­dal ści­ska­jąc w dło­ni bu­tel­kę.

Ber­na­det­te po­wio­dła za nim wzro­kiem. Nie ro­zu­mia­ła, jak to moż­li­we, że dwaj bra­cia mogą tak bar­dzo się róż­nić, za­rów­no wy­glą­dem, jak i uspo­so­bie­niem.

Tym­cza­sem Ba­ra­bel po­wró­ci­ła z ko­la­cją zło­żo­ną z sera, mię­sa i ra­zo­we­go chle­ba. Bez­ce­re­mo­nial­nie rzu­ci­ła ta­lerz na stół po­środ­ku kuch­ni i po­sła­ła Ber­na­det­te po­nu­re spoj­rze­nie.

– Prze­pra­szam, że za­wra­cam pani gło­wę – po­wie­dzia­ła Ber­na­det­te, po czym uśmiech­nę­ła się ze skru­chą.

Ku­char­ka nie ra­czy­ła od­wza­jem­nić uśmie­chu.

– Czy pani mówi po an­giel­sku? – nie re­zy­gno­wa­ła Ber­na­det­te.

Ba­ra­bel bez sło­wa od­wró­ci­ła się na pię­cie i wy­szła. Mo­ment póź­niej Ber­na­det­te usły­sza­ła po­brzę­ki­wa­nie na­czyń i plusk wody.

Ostroż­nie po­de­szła do sto­łu i na próż­no ro­zej­rza­ła się w po­szu­ki­wa­niu stoł­ka. Nie za­uwa­ży­ła też żad­nych sztuć­ców, lecz była zbyt głod­na, żeby wy­brzy­dzać. Usa­do­wi­ła się na bla­cie sto­łu, po­ło­ży­ła ta­lerz na ko­la­nach i z ape­ty­tem ja­dła pal­ca­mi, wsłu­chu­jąc się w za­wo­dze­nie i po­ję­ki­wa­nie wia­tru, któ­ry wdzie­rał się do za­mczy­ska.

Mniej wię­cej w po­ło­wie po­sił­ku usły­sza­ła stu­kot kro­ków na pro­wa­dzą­cym do kuch­ni ko­ry­ta­rzu. Spo­dzie­wa­jąc się ka­pi­ta­na, pod­nio­sła wzrok i uśmiech­nę­ła się z za­kło­po­ta­niem.

W drzwiach nie sta­nął jed­nak ka­pi­tan Mac­Ken­zie, lecz jego bur­kli­wy, nie­sym­pa­tycz­ny i wiecz­nie po­iry­to­wa­ny brat. Na wi­dok Ber­na­det­te za­marł i za­ci­ska­jąc usta, utkwił w niej nie­życz­li­we spoj­rze­nie. Po­my­śla­ła, że jego twarz wy­glą­da jak wy­ku­ta z gra­ni­tu i z pew­no­ścią nie jest zdol­na do uśmie­chu.

Po­trze­bo­wa­ła chwi­li, żeby wziąć się w garść. Nie mia­ła po­ję­cia, czy ten nie­sym­pa­tycz­ny męż­czy­zna ją po­wie­si, czy tyl­ko zru­ga. Czy też może… Wo­la­ła nie my­śleć o tym, jaki jesz­cze los mógł­by jej zgo­to­wać. Z bra­ku ser­wet­ki ob­li­za­ła naj­pierw je­den pa­lec, po­tem dru­gi, ostroż­nie pod­nio­sła ta­lerz z ko­lan i po­ło­ży­ła go na sto­le, po czym ze­sko­czy­ła na pod­ło­gę. Do­pie­ro wte­dy do­tar­ło do niej, że Rab­bie Mac­Ken­zie jest jesz­cze więk­szy i po­tęż­niej­szy, niż jej się wy­da­wa­ło. Miał sze­ro­kie i moc­ne ra­mio­na. Wy­czu­wa­ła bi­ją­cą od nie­go wro­gość.

Nic dziw­ne­go, że Ava­li­ne była tak roz­trzę­sio­na.

Ga­pił się na nią w mil­cze­niu, jak­by chciał prze­wier­cić ją wzro­kiem. Za­uwa­ży­ła, że za­ci­snął zęby, i wy­zy­wa­ją­co po­pa­trzy­ła mu w oczy. Chciał roz­ma­wiać? Pro­szę bar­dzo. A może tyl­ko się zdu­miał, wi­dząc ją w kuch­ni. Za­sta­na­wia­ła się, czy za­wsze jest taki nie­za­do­wo­lo­ny i na­bur­mu­szo­ny.

Do kuch­ni po­wró­ci­ła Ba­ra­bel, dy­gnę­ła przed Rab­biem i za­py­ta­ła o coś po ga­elic­ku. Od­po­wie­dział w kil­ku sło­wach gło­sem tak za­ska­ku­ją­co ni­skim i ak­sa­mit­nym, że Ber­na­det­te prze­szył miły dreszcz. Ba­ra­bel po­now­nie znik­nę­ła, a on zbli­żył się do sto­łu, po­pa­trzył na ta­lerz Ber­na­det­te, się­gnął po ka­wa­łek kur­cza­ka i we­pchnął go do ust.

No cóż. Nie dość, że był gbu­rem, to jesz­cze bra­ko­wa­ło mu do­brych ma­nier. Mia­ła do­dat­ko­wy po­wód, by go nie lu­bić.

– Naja­dła się pani?

Be­stia ra­czy­ła się do niej ode­zwać. Ber­na­det­te się nie naja­dła i na­dal była głod­na, ale opar­ła się po­ku­sie i nie spoj­rza­ła z ża­lem na resz­tę ko­la­cji.

– Tak – oznaj­mi­ła zwięź­le. – Dzię­ku­ję.

Ura­czył się jesz­cze jed­nym kę­sem, po czym z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi od­wró­cił się od niej na chwi­lę i po­now­nie po­słał jej prze­ni­kli­we spoj­rze­nie.

– Czyż­by pu­sto­sze­nie cu­dzej kuch­ni było an­giel­skim oby­cza­jem? – spy­tał ką­śli­wie.

Pu­sto­sze­nie? Za­brzmia­ło to tak, jak­by na­je­cha­ła jego dom i zra­bo­wa­ła całe za­pa­sy żyw­no­ści.

– Ależ skąd – za­prze­czy­ła. – Nie­ste­ty tak się nie­for­tun­nie zło­ży­ło, że prze­ga­pi­łam…

– Tak, wiem. Brat mi po­wie­dział.

Nie mia­ła po­ję­cia, po co w ta­kim ra­zie po­ru­szał ten te­mat.

– Ze­chce mi pan wy­ba­czyć – mruk­nę­ła.

Chcia­ła go omi­nąć i wyjść, ale prze­su­nął się i sta­nął jej na dro­dze. Pod­nio­sła wzrok, jego oczy wy­da­wa­ły się rów­nie zim­ne i su­ro­we jak wcze­śniej. Ten męż­czy­zna skry­wał w so­bie mrok i biła od nie­go nie­życz­li­wość. Po­my­śla­ła o Ava­li­ne, ła­god­nej, mło­dej i na­iw­nej, i zro­bi­ło się jej smut­no, że musi się ona zwią­zać z Rab­biem.

Za­uwa­żył, że Ber­na­det­te za­drża­ła.

– Nie są­dzi pani, że szkoc­kie noce są zbyt chłod­ne dla rzad­ka­wej an­giel­skiej krwi? – spy­tał szy­der­czo.

– Moja rzad­ka­wa an­giel­ska krew nie­źle ra­dzi so­bie z chło­dem, za to nie zno­si gbu­ro­wa­tej opry­skli­wo­ści – wy­ce­dzi­ła.

Te sło­wa naj­wy­raź­niej go za­sko­czy­ły. Do­strze­gła w jego oczach dziw­ny błysk.

– Jest pani pie­kiel­nie śmia­ła jak na po­ko­jów­kę – oznaj­mił i omiótł ją wzro­kiem tak bez­czel­nie im­per­ty­nenc­kim, że zro­bi­ło się jej go­rą­co.

– A pan jest zdu­mie­wa­ją­co nie­uprzej­my jak na dżen­tel­me­na – wy­pa­li­ła.

Po­now­nie spró­bo­wa­ła go obejść, lecz ani my­ślał się prze­su­nąć. Ze zło­ścią ru­szy­ła przed sie­bie, ocie­ra­jąc się o nie­go ra­mie­niem. Gdy mi­nę­ła Rab­bie­go, na­szła ją ocho­ta, by rzu­cić się bie­giem do wyj­ścia, ale po­wstrzy­ma­ła się całą siłą woli. Ser­ce tłu­kło się jej w pier­si jak sza­lo­ne, lecz mimo to szła spo­koj­nym, mia­ro­wym kro­kiem, z wy­pro­sto­wa­ny­mi ple­ca­mi i dum­nie unie­sio­ną gło­wą. Jego ba­daw­cze, go­rą­ce spoj­rze­nie pa­li­ło ją i zda­wa­ło się prze­ni­kać na wskroś.

Ja­kimś cu­dem Ber­na­det­te uda­ło się zna­leźć dro­gę do przed­po­ko­ju, w któ­rym ją ulo­ko­wa­no. W po­śpie­chu prze­bra­ła się do snu i opa­dła na sien­nik. Jej ser­ce na­dal biło szyb­ciej, niż po­win­no. Roz­pacz­li­wie usi­ło­wa­ła za­snąć, ale nie­ustan­nie wi­dzia­ła wpa­trzo­ne w sie­bie czar­ne oczy Rab­bie­go, któ­re ko­ja­rzy­ły się jej ze wzbu­rzo­nym mo­rzem.
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